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ZAGRANICA
DZIAŁANIA W O JEN N I

R o s j a n i e  p o d  M i l l e r e -  
W e m. Po raz drugi w czasie tej zimy 
wojska sowieckie osiągnęły bezspor­
ne i wyraźne powodzenie. Mianowicie 
15 grudnia, pc- kilkudniowym  przygo­
towaniu arty leryjskim  i lotniczym, 
Rosjanie przekroczyli zam arznięty Don 
(mniej więcej 200 km. na południowy 
wschód od W oroneża) i w łam ali się w 
umocnienia niemieckie. W ojska n ie­
mieckie i włoskie, nie wytrzym awszy 
uderzenia, opuściły w panice stanow i­
ska. Skutki załam ania się na tym  od­
cinku wojsk „ośi“ okazały się fatalne. 
Rosjanie, wyszedłszy na ty ły  w roga i 
nie napotykając niem al na opór, zdo­
łali przerzucie tu  większe siły oraz prze 
prowadzić ^energiczny m arsz na połud­
nie i południowy zachód. Zdobyto Bo- 
huczar. Zajęto ważny kolejowy punk t 
K antem ir o w ka (na linji Woroneż — 
Rostów) oraz opanowano około 100 km 
tej lin ji na południe od K antem irow - 
ki. Ponadto zajęto K alitwę, Dakow- 
skujjLi, Łozanskuju, P ietrowsk itd. 20 
grudnia w ojska sowieckie stanęły 
przed ważnym węzłem kolejowym  M il- 
lerowo i tu  dopiero Niemcy zdołali opa > 
nować położenie. Millerowo coprąwda 
jest od szeregu dni w ogniu arty lerji 
sowieckiej, tym  nie m niej Niemcy trzy ­
m ają się w nim tw ardp. W ojska sowiee 
kie napotkaw szy na ten opór, zaprze­
stały  ruchów  na południe, ..natom iast 
przen ikają n a  zachód* w  k ierunku  Li-

siczańska. Jednak  siła akcji sowieckiej 
. w yraźnie maleje.

Niezależnie od dalszego biegu w y­
padków na tym  odcinku frontu  — 
stw ierdzić należy, że dotychczasowe tu 
w alki m iały dla Niemców ciężki prze­
bieg. Pan ika w  czasie śnieżnej burzy 
i bezładna ucieczka spowodowały o- * 
grom ne stra ty  w  ludziach, broni i sprzę 
cie. Liczyć należy, że zniszczeniu uleg­
ło k ilka dywizyj. Liczba jeńców prze­
kroczyła 30.000.

Strategiczne znaczenie sowieckiego 
klinu (wbitego od K antem frow ki do 
M iller owa) byłoby ogromne, gdyby Re 
sjanie mieli siły na wyzyskanie swego 
powodzenia. Bowiem k lin  teń  nie ty l­
ko pogarsza położenie otoczonych pod 
S talingradem  20-tu dywizyj ale, co waż 
niejsze, w prow adza silne zagrożenie 
arm ij niem ieckich operujących na K a­
ukazie, gdyż godzi w  w ąską podstawę 
tych arm ij nad dolnym Donem./ Poło­
żenie wojsk niemieckich na całym po­
łudniow ym  froncie w Sowietach było 
już od la ta  złe. Teraz stało się groźne. 
Niema jednak  pewności, że Rosjanie 
będą m ieli dość sił do w yzyskania fa ­
talnego położenia strategicznego wojsk 
niemieckich.

Co się tyczy „Kotła S talingradzkie- 
go“ ■— to podjęta w tygodniu spraw o­
zdawczym próba niem iecka przebicia 
się przez pierścień sowiecki w rej. Ko- 
tielnikowa, przy pomocy paru  dywizyj 
ściągniętych z K aukazu — nie powio­
dła się. Po k ilku  dniach zażartych walk 
— interw enjujące dywizje m usiały się 
cofnąć.

A n g l i c y  w r e j o n i e  M i*  
s u  r  a t  y. VIII A rm ja B rytyjska, po­
suw ająca się od El Agheili w  głąb T ry -
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politanji, odbywa obecnie m arsze po 
najbardziej pustynnym  odcinku Libji. 
Żadnych osiedli ludzkich, niem al zupeł 
ny b rak  studzien. W ojska „osi" n ie  s ta ­
w iają niem al żadnego oporu, działanie 
ich lotnictwu — praw ie niewidoczne 
i tylko saperzy, zakładając wielkie ilo 
ści min, s ta ra ją  się opóźnić ostrożny i 
niepośpieszny m arsz Brytyjczyków. 
Tym sposobem posuwające się wojska 
brytyjskie przeszły już około 400 km. 
od El Agheili i ich oddziały przednie 
stanęły pod Buerat. el Hsun (100 km. 
od Misuraty), Stanęły na skutek tego, 
że straż ty lna Rommla, skupiona tu  w 
poważniejszej sile, jakby szykowała się 
do oporu. Oczywiście ~  nie może to 
być opór poważny, rola jego może się 
sprowadzać tylko do opóźniania m ar­
szu, tern nie m niej zmusza to Brytyjczy 
ków do podciągnięcia do czoła w ięk­
szych zespołów lotniczych i pancer­
nych, co skolei wym aga kilkodniowych 
prac przygotowawczych.

W Tunisie — ?:■ bez zmian, .K oncentru­
ją  się w ojska „osi" i koncentru ją się si­
ły A ljantów . Aljanci podzielili już m ię­
dzy siebie odcinki działania: na półno­
cy — Anglicy, w centrum  — A m eryka­
nie, na południu — Francuzi. Umocnię 

1 nia aljanckie, biegnące m niej więcej 
na 50 km. od zajętego przez „ O ś"  w y­
brzeża, sta ją  się coraz gęstsze. Zalud­
nia ją  się aljanckie lotniska, zapełnia­
ją magazyny.

Na Morzu Śródziem nym przewaga 
A ljantów  staje się z tygodnia na ty*, 
dzień silniejsza. Przeciętnie w ciągu 
doby zatapiane są dwa statk i zaopa­
trzenia „osi", dowożące z Włoch posił­
ki do Tunisu. Najbardziej widoczna 
jest ta przewaga na Malcie, do której 
w grudniu bez żadnych s tra t przybyło 
k ilka konwojów brytyjskich.

A m e r y k a ń s k i e  b o m b o  w - 
e e, W tygodniu sprawozdawczym lo t­
nictwo brytyjskie silnie bombardowało 
Duisburg, Monachium, Neapol i Tarent. 
P ragniem y wszakże tym  razem  skiero­
wać uw agę czytelnika nie na masowe 
naloty nocne lotnictw a brytyjskiego — 
lecz na dwa bardzo znam ienne naloty 
dzienne, dokonane przez silne zespoły 
bombowców am erykańskich. Jak  
wszystkie naloty dzienne — skierow a­
ne one były na cele stosunkowo bliskie: 
na Rouan i Rom illy sur Seine, dwa

ważne ośrodki przem ysłu wojennego 
i kom unikacji we F rancji północnej. 
Otóż w czasie w ykonyw ania zadania w 
Rouan amerykańskie bombowce strą­
ciły 17 myśliwców niemieckich, zaś 
w czasie nalotu na Romilly sur Seine— 
bombowce strąciły fantastyczną wprost < 
liczbę około 40 myśliwców niemieckich,
W każdym  z nalotów  brało udział oko- ' 
ło 100 bombowców am erykańskich.

Powyższe dwa przykłady są św ia­
dectwem przem ian, zachodzących w  lot 
nictwie. Samoloty bombowe Rzeszy b u ^  
do wane były przedewszystkiem  pod 
kątem  wydobycia z nich możliwie n a j­
wyższej szybkości, co odbijało się ujem 
nie na opancerzeniu,- uzbrojeniu i noś­
ności bombowców (np. najcięższe bom­
bowce niem ieckie unieść mogą zaled­
wie połowę tego ładunku bomb, które 
noszą najcięższe bombowce aljanckie). ! 
A m erykanie natom iast, a wraz z nimi 
Anglicy, stanęli na stanowisku, że po­
nieważ najszybszy naw et bombóWfCT'*'^ 
nie ujdzie pościgowi myśliwca — wo­
bec tego m niejszą wagę należy przykła 
dać do szybkości jpombpwca, niż do je - j 
go nośności, uzbrojenia i opancerzenia. ‘ 
Na tych zasadach budow ane am erykań *■ 
skie „Latające Fortece" i bryty jskie 
„L ankastry" są uzbrojone w  8 karab i- I 
nów maszynowych, w 2—3 działka itd. 
B itwy powietrzne, toczone nad północ- *. 
na F rancją  dowodzą, że przew idyw a- ■> 

nia konstruktorów  aljanckich m iały.  ̂
pełną rację.

Przew aga lotnicza A ljantów  nad 
Niemcami, zarysowująca się już od ro- . 

.ku, jest nie tylko przewagą l i c z b  y -infer 
Jest także przegawą j a k o ś c i.

O f e n s y w a  w  / B i r m i e ?
19 grudnia wojska brytyjsko-U indus- - 
kie przekroczyły granicę B irm y . i roz­
poczęły m arsz pobrzeżem w kierunku ■fc;. 
portu  birm ańskiego Akyab. Posuwanie 
się jest ostrożne, mimo że pograniczne 
oddziały japońskie cofają się praw ie 
bez walk. Posunięto się około 80 km. w  
głąb kraju , na odległość ok. 70 km. od 
Akyab. Zajęto M ahomaszidan.

Trudno narazie zorjentować się w ^  
zam iarach dowodzącego tu  gen. Wave­
la. Być może jest to tylko lokalna ak ­
cja, zm ierzająca — przez zajęcie Akyab 
— do odsunięcia Japończyków z bez­
pośredniej bliskości K alkuty. Równie, 
jednak dobrze możemy mieć tu  do czy-
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cie Hiszpan j i od pokus niem iecko-wło­
skich. Dała tem u Hiszpan ja  wyraz po­
lityczny zaw ierając z pozostającą pod 
silnymi wpływam i angielskimi P ortu ­
gal ją  pak t polityczny, k tóry  stwierdza 
zawiązanie „Bloku Iberyjskiego14. 
Głównym celem zawiązanego Bloku 
jest przestrzeganie neutralności. Poli­
tycy i opinja publiczną państw  Anglo­
saskich pow itała umowę z uznaniem.

R ó ż n e .  — W czasie swej w izyty w 
Szwecji fiński m inister Spraw  Społecz 
nych — Fagerholm  oświadczył, że „Fin 
land ja  nie walczy o ustanow ienie ja ­
kiegoś nowego porządku w  Europie, 
niem a też zam iaru stw orzenia „Wiel­
kiej F in landji“ . Żaden inny ustrój poza 
dem okratycznym  nie jest w F in landji 
możliwy .

— Na skutek wielkiego zm niejszenia 
zatopień statków  handlowych u wybrze 
ży am erykańskich — prem ja ubezpie­
czeniowa dla transportu  na wodach 
brazylijskich została zmniejszona o 
p o ł o w ę .

— Personel wojennego lotnictw a a- 
m erykańskiego wynosi obecnie około 
m i l j o n a  ludzi. W am erykańskich 
fabrykach lotniczych pracuje obecnie 
ponad p ó ł t o r a  m i l j o n a  ro ­
botników.

— W Kopenhadze wydawane są 22 
ta jne pisemka.

SPRAWY POLSKIE

P r z e m ó w i e n i o  P r e m i e '
r a. Przebyw ający w Stanach Zjedno- 
czonych gen. Sikorski wygłosił kilka 

) przemówień.
W Nowym Yorku, w Związku Prasy 

Zagr., P rem jer m.in. powiedział: „Dą­
żenie do federacji jest szczególnie sil­
ne wśród państw  środkowej i połud- 
niówo-wschodn. Europy. Federacja za 
pewni nie tylko bezpieczeństwo państw  
położonych między Niemcami i Rosją, 
ale będzie również naturalnym  m urem  
ochronnym dla Rosji“.

W D etroit: „Niektórzy krzykliw i moi 
rodacy zarzucają mi, jakobym  zapom­
niał o wschodniej naszej granicy. P rzy­
pominam: walczyłem o tę granicę jako 
żołnierz i jako dowódca V i III  Arm ji. 
W alczyłem o n ią jako polityk w  1923 r. 
Stworzyłem  K orpus Ochrony P ogra­
nicza. Broniłem  i bronił będę granic

nienia z początkami śmiałej i doniosłej 
akcji, zm ierzające j do odbicia z rąk  
japońskich „Drogi B irm ańskiej^ — t j .  
do przywrócenia łączności Chin z AU 
j antam i.

Dowództwo japońskie odpowiedziało 
na działania W avela — trzem a nalo ta­
mi n a  K alkutę. Rzecz znamienna: w na 
lotach tych brało udział zaledwie po 
kilkanaście bombowców japońskich.

WYDARZENIA POLITYCZNE



■' BIULETYN' INFORMACYJNY m: 5i- (155)

W \  •

Polski, Jestem  reprezentantem  tej Pol- 
ski, która w 1939 r. w  pełnej swej in ­
tegralności weszła do w alki i wierzę, 
że wyjdzie z Jej w alki powiększona, nie 
zmniejszona. Ze względu na geopoli­
tyczne nasze położenie, każdy żołnierz 
baczyć m usi na dwa fronty. Jako rea ­
lista uważam, że dążyć m usim y do po­
rozum ienia ze wschodnim  naszym są^ 
siadem. Podczas moskiewskich moich 
rozmów S talin  stw ierdził konieczność 
istnienia w ielkiej i niepodległej P ol­
ski. Dążenia moje w .dziedzinie poro­
zum ienia z-R osją Sow. są jasne i nie 
ulegną zmianie".

W Chicago dla Polaków am erykań­
skich: „Niepodległość przyszłej Polski
opierać się będzie na zasadach spraw ie­
dliwości i dem okracji... N ienaruszal­
ność granic Rzplitej oraz większy do­
stęp do morża — oto nasze 'cele w ojen­
ne... P ak t polsko-sowiecki był plano­
w any dalekowzrocznie i na szeroką 
skalę. Przyszłe losy tego porozumienia 
zależą przedewszystkiem  od zachowa­
nia się Rosji".

P r z y s z ł o ś ć .  N otujem y dwa 
głosy, związane z projektam i organiza­
cji naszej części Europy.

Min. Eden w  Izbie Gmin: Czy jest
rzeczą możliwą lub pożądaną włącze­
nie A ustrji i W ęgier do K onfederacji 
opartej o Polskę i Czechosłowację? Z a­
leżeć to pędzie wyłącznie od opinji rzą­
dów i narodów  Polski i Czechosłowacji 
oraz od przyszłego stanow iska Węgrów 
i A ustrjaków ".

Min. S trąsburger na Uniwersytecie 
Kolum bia w Nowym Yorku: „Zagad­
nieniem  najbardziej żywotnym zarów ­
no dla Polski jak  i dla m ałych państw

bałtyckich oraz dla Czechosłowacji i 
państw  1 środkowo-wschodniej Europy 
jest szeroki i w olny dostęp do morza. 
Połowiczne rozwiązanie ‘ trak ta tu  w er­
salskiego musi być napraw ione i do~v 
stęp Polski do morza wzmocniony i roz 
szerzony. Ponadto Bałtyk nie może po­
zostać zam knięty jeziorem  niemieckim 
i dlatego mysi być Niemcom odebra­
na kontrola nad szlakami łączącymi 
Bałtyk z A tlantykiem . K anał K iloń- 

: ski w inien być także um iędzynarodo­
wiony^.

O ś w i a d c z e n i e  b i s k u p a
S a w  y. P rzebyw ający n a  em igracji 
w Turcji grodzieński biskup praw osław  
ny Sawa złożył oświadczenie, potępia­
jące politykę okupanta niemieckiego w 
stosunku do Praw osław ia w Polsce oraz 
gorsząca nielojalność pewnych czynni­
ków chierarchji praw osławnej w  K ra ­
ju. Biskup Sawa zapewnia, że praw o­
sławny P atrja rcha  Eukum eniczny Kon 
stantynopola (k tóry  swego czasu po­
p arł ustanow ienie autófcefalji kościoła 
prawosławnego w Polsce) nie uznaje 
zmian, w prowadzonych w cerkwi na 
ziemiach Rzplitej przez okupacje., B i­
skup Sawa udzielił błogosławieństwa 
cierpiącym  i prześladow anym  obyw a­
telom polskim  w yznania praw osław ­
nego.

Powyższe oświadczenie biskupa Sa­
wy • który jest Polakiem  lecz którego 
wzorowy stosunek do P aństw a Polskie­
go  nie budził, nigdy wątpliwości — 
oraz stanowiskd P atrja rch y  K onstan­
tynopolitańskiego w inny być przez 
nas zapam iętane. Przyjaciół poznaje się 
w nieszczęściu. x

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kwoty 
zł: £.791.—

2.500 zł: P alm a, 215 zł: FHS. 150 zł: 
MSS. 100 zł: Rydwan; Wołodyjowski; 
w rocznicę pow rotu z katowni. 50 zł: 
A dm inistracja CH; W uka; Proch; Krs; 
Polonus. 35 zł: Adela. 30 zł: Buków- 
szczak, TZH; 25 zł: Obrazek. 21 zł: J a ­
strząb. 20 zł: W icher; Lubicz; Tur;
M JBI; P iętka. 17 zł: Od kaczorów; 15 
zł: Jacek. 10 zł: Sęp; P i C; Janina;
Junk i; Ese; Świerk; Józek. 5 zł: Gad; 
Bezimiennie; W ezwania; MP. 3 zł: Ciot 
ka. 3 ryzy papieru — LGZ,

KW TUJEMY ódbiór na cele spec. 
kwoty zł. 1.7L2.—.

1.000 zł: e. 300 zł: 2 synowie. 100 zł: 
Gawęda. 50 zł: KMT; Włodzie. 40 zł: 
Tobruk. 25 zł: Marsz. 20 zł: Radw an; 
Skarbowiec; N aparstek; Lwów. 10 zł: 
Groch; L itania; A i J ; Peka; Jaga. 5 zł: 
Gnaty; M ały Krzyż. 3 zł: Obrazki. 2 zł: 
Teka; Lucia.

UWAGA: Od 1 Stycznia do kwito­
wania ofiar używać będzie można 
n a j w  y ż e j pięcioHterowyeh baseŁ


